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'  ’  \  J” n iezm ie rn ie  , z ap o m n ia łem  zape łn i©  o
w y j ą t e k  p a m i ę t n i k ó w  1>. S A N -  p o w o ^ c h  ^ i , ^  p „ , b , c i . (

S O N ,  K A T *  P A K Y Z K I E O O .  p , „ . , „ „ t  m ™ ^  3 ! c s s A

— —— pał as z ów trzech w o js k o w y c h ,  z ł f tó ry c h  ie -  
B y łe m  w k ośc ie le  S, Ma-jrda!*mv k t ó -  Ł v •. ' Y

' ! . ’ 1 ‘<en m a łe g o  w z ro s tu  i n .- tyuędsm ey  a * "
ry w tedy właśnie na inne odm .eniano },Pa„y, .rzekł: • „ C d z i ^  U l  to  raieysce
przpzna c ze n re» Zaczęto % nipgo | r m y  n ,v b u d o w y  p W e z u S c ^ ;  ł o w i o n o  mi-

y ozu,. raaiąo tyle dochotfóvtr, óńagroinerdzełiiu rnaterywłówi o ca łych '
aDyrts k o n ie  niia*!' ż y w i c ,  beż } , . . , •

'c„ y  ' V® ł a n i a c h  kauaifcrniycfy teto rs  • l u  sp row a—
z nich użytku, wynarąłem ie pewńofnU t l z o n ó ”
t a w p i k o w i ,  w p racy  „ » , «  m a_ ^  i r t  p i ł „ i , ? „  .
? c „ nil , , I „ .  w k ro to .  s fę , ,, ,  n i .  wi

ze ca łow iek  te n  , n ie  o c h ra n ia  m o v  w ł i - -  « - « •  j  , . . •. . .  ania infty vyia- Coz 'd o  kat* raysfą sobie ci aritrepre  n« —
SHOSCI, o w szem  b i le  i męczy nie w r a n i e -  ro w ie?  d ła  czvgo tak  . m a ł o ? 1 w s z a k ż e -  

r s , t a ,  aby sig na w łasne  ■ o  ' t i i t t ’p m - -  P ary  lan ie  lobią  s łu ch a ć  U f  n r a z y k h ”  

y, s ta n ą łe m  za fila rem , t a k  że W  ciągu" ro z m o w y  p rze jechali  w s z y — 

V .  S «'o b ydź  d o s t r z e ż o n y , a n ie  scy trz*y k o ło  m n ie ,  a  ia z c ie k a w o ś c i

^  ą ra sem , na p rć z n o  traw ie  czasu ,,  poszedłem  za ń i tn i ,  u k ry w a ją c  si§ a a -  
a j  era z sobą książkę, k tóra  częst® w sie  za f i la ram i..

tm d n e .  chw ile  życia m ego uprzyjemnia- „PatrzCi.! — fź a w o ła ł  ten sa m , * t * ~
, 7 * " * asn *e je d e n  ro z d z ia ł  ry  się na przód o d e z w a ł , ,  weiąkatąe n e

U '  - ytitofiich-,' który, mai* zaiąf- ezoto szeroki kapeius',; i gdy. w łaśnie



p r z e i e ż d f a l i  o k o ł o  ogromney  belki ,  k t ó ­
rą robotnicy- chcieli na walce włoży,e) —* 
ludzie ci nic n ie  umieią; zalo/.ę s i ę , za 
żaden z nich nie iest artyllerzystą. Po-  

czekaycie ,  rausze ia ich tepiey n i u ć z y c ! .” 
„ M o ż e s z  się W C P j u  skaleczyć ,” —  

od ezw a ł  się nayralodszy z towarzyszów

pierwszego.
Nie lękay się, znatp ia «ię ieszezę

na mechanice .”
„ N i e  ś c i e r  pi era y t'fgo, aby -tak drogie  

chwi le  nadaremnie trawić,.”
„ C o  mówisz? wszak ze to  przeczą świą ­

t y n ia  s ł a w y ,  którą tu buduią .  K i z d y  
Fra nc uz  powinien się do b u i o w y  i ; y  
pr z y ło ż y ć .” —  Kończąc te s łowa zbl iży ł  

się mały, do robotników.
„ N o  dzieci,  nie wiec ie ,  iak sobi« p o ­

stąpić macie? Po łó ż c ie  deski na ziemię,  
i  usuńcie na bok kilka w i l c ó w  ; t u c i e  
tv tenczas będzie daleko mnieysze.

.„A co,  nie mów i łe m  ia tego? — z a -  
■wołał m o cn o  te m ucieszony robotnik  
ieden,  który na szczudle chodził ,  —  za­
ł o ż y ł b y m  się, Ź9  Pan musiałeś bydź żo ł ­
nierzem?”

„Prawda, i ty, -zapewne także s łuży­
ł e ś  w  vwoysku? w  iakiey broni?”

„ U  Kanoaierów..”
„ W ła ś n ie  tara gdzie i i a  ; snusiłes  

WCPart bydź i w Egipcie?”
„o! móy Boże koc han y;  widz iałem  

Maltę,  AIexandryą,  piramidy, posąg Pom-  

peiusza,  studnią Józefa, a pod Bulak zo-

s taw i łe mmoią  nogę! Pan wiesz  z a pe w ne ,  
iak nam się tam p o w i o d ł o . ”

„Cesarz musia ł  was dobrze w y n a g r o ­
dzić?”

„Ta k iest, 2Ó0 franków roczney  p e n -  
■syi, a iednak, tnaiąc żonę i dzieci,  mu— 
^zę-ciężko pracować!” .

„ P o w i n i e n e ś  o krzyż prosić.”
„ M ó y  Boże a kogoż  mam prosić?” 
„Cesarza.”

„ A c h !  g d y b y m  nie b y ł  takim kula­
sem. Krzyż iest tylko  dla t y c h ,  którzy  

■się ie s z c z a b ić  m o g l i . ”

„  Nie  myśl  tak! są także krzyże dla 
Weteranów. Alexandrze! ( d o  iednego z 

s w o i c h  towarzyszy) zapisz nazwisko te ­
go kanoniera.  .Jak się nazywasz . .  —  

„Jakób Foissac ,

D łbrze! mara ia znaczenie -u N a p a -
* * •- i -  - -

Ieona; przyidź iutro na paradę; roz­
sa d z ą  tara krzyża ,25 weteranom; stań  
•W  szeregu;  ia ‘cię przedstawię.  —  
C h o d ź m y  P a n o w i e ,  nie wstrzym uy m y  

•dłużey tych ludzi  od pracy.” —
Uszedłszy kilka kroków naprzód, sta­

n ą ł  p o t e m  i iTzekł uroczystym tonem.- 
:S łysze liście moi  Panowie! rozgłaszaią,  ?e 
Casarz nie  troszczy się iuż o takich żoł- 
mierzy,  którzy za niego krwi wylewać
nie mogą. N i e b e z p i e c z n e Jto będzie m n i e ­

manie,  leżeli  się upowszech 1”

„Świątynia  s ławy iest dla u m a r ł y c h ,



— o d p o w i e d z i a ł  n a j s t a r s z y  z  n i c h  —  ż y ­

j ą c y c h  z o s t a w i  W s p o k o y  n o s c i . ”  —

„ T a k ,  a l e  k i e d j ?  z a w o ł a ł  n a g l e  p i e r -  

■mS i v r —  w p i ę d z i e s i ą t  lat , ,  a  m o ż e  i n i ­

gdy . .  P i e n i ę d z y  p r a w d a  n ie '  B r a k n i e ,  a 

s ł a w a  m i a ł a b y  t a k ż e  s w o i c h 1 z w o l e n n i ­

k ó w  —  W ł o c h y , ,  A u s t r y a  y  J H o l l a n d y a  ,, 

P r u s s y ,  a l e  ci b u d o w n i c z y  są ospal i , ,  i e -  

że l i  t a k  w o l n o  p o s t ę p o w a ć  b ę d ą , ,  r u i n y  

t e g o - k o ś c i o ł a ,  n i g d y  s i e w  ś w i ą t y n i e  nie- 

z a m i e n i ą . .  P r ó c z  t eg o ,  co  się t y c z e  p r z y ­

s z ł o ś c i ” .   t u  n a g ł y  ( w i l i r  u n i ó s ł  d a l ­

sze  s ł o w a ,  t a k  że  ' ich.  i n 2' u s ł y sz eć -  n i e  

m o g ł a m .. T r z e y  ci l u d z i e  u d a l i  się z a ­

r a z  p o t e m  d o  s z o p y ,  w  k t ó r e y  o b r a b i a ­

li m a r m u r .  U s ł u ż n a  i-akaś r ę k a  u c h y ­

l i ł a  z a s ł o n ^ , ,  z a k r y w a j ą c ą  wch ód -  d o  w a r ­

s z t a tu , ,  o d s z e d ł  n a p r z ó d  m a ł y  m ę ż c z y ­

zna , ,  s p a d a  z a s ł o n a ,  a ia iuż :  n i c  w i ę c e y  

n i e  m o g ł e m  w i d z i e ć ;  l e cz  z c i c h a  p r z y -  

suną- l enns i ę ; .  do  s z o p y ,  c h c ą c  p o s ł y s z e ć  o  

c z e m  w  n i e y  r o z m a w i a n o . .

, , J l e  z a r a b i a c i e  c o d z i e n n i e ? ”

„ S i e d r n ,  o śm , ,  a  n i e k i e d y  iii d z i e s i ę ć  

f r a n k ó w . ” 1

„ D z i e s i ę ć  f r a n k ó w !  no , ,  t o  p i ę k n a  z a ­

p ł a t a ; - d o w ó d c a  b a t a l i o n u  m a  t a k ż e  tyl*-.”  

„ C z y .  W C P a m -  s ą d z i s z  że to- ies t ; w i e l e ? ” 

, „ 0  n i e!  p r z e c i w n i e , , p r a c a  w  po c i e  c z o ­

ł a  w y k o n y w a n a , ,  p o w i n n a  b y d ź  t a k  w y ­

n a g r o d z o n ą ; ,  r o b o t n i k ,  m u s i  ż y w i ć  s w o -  

if; r o d z i n ę ,  m u s i  się- r ó ż n e  mi  s p o s o b a m i  

Oi u t r z y m a n i e  s w o i e  s t a r a ć . ”

W  t e y  c h w i l i  u d e r z y ł o  m i ę  c o ś  w r a ­

m i ę ,  o b e y r z a ł e r n  s ię i z o c z y ł e m  \vy  so- ,  

k i e g o  m ę ż c z y z n ę  z w ą s a m i ,  k t e r y  u c h w y ­

c iw sz y  m i ę  za g a r d ł o ,  i p r z y ł o ż y w s z y  

k o n i e c  t u r e c k i p g o  s z t y l e t u  d o  p i e r s i ,  z  

w i e l k ą  z ł o ś c i ą  i p r z e k l i n a n i e m  t e  w y b e l V  

k o t a ł  w y ra zy ; .  Z a  m n ą !  g ł o w ę  ci  u t n ę !  

K ie d y  S u ł t a n  chce , ,  ty,  ł o t r z e !  p a n a  n u g o  

z a b i ć  c h c i a ł e ś ! ’, p r z e ż y ł e ś ! ” '

Wyzn . a i ę , ,  ż e m  z m y s ł y  u t r a c i ł ,  i p o ­

d o b n o  k a ż d y  w m o i e m  b ę d ą c y  m i e y s c u ,  

b y ł b y  w t y m  s a m y m  z o s t a w a ł  p r z y p a d ­

k u .  By ł ż e  n i e z n a i o m y  t e n  w i d m e m  i a -  

k i en r ,  c i e n i e m ,  l u b  z ł o ś l i w y m  d u c h e m ?  

Z b l i ż a i ą c y  się u p a d e k  m o n a r c h i i  j a t z y -  

n i ł m i ę  u p o ro ży  w j  m  w p o s t a n o w i e n i u .  N i e  

l ę k a ł e m  się ś m i e r c i ,  ale d r ż a ł e m  z o b a ­

w y ,  że p r z e d  B o g i e m  b ę d ę  m u s i a ł  s t a n ą ć  

b e z  p r z y g o t o w a n i a  się'  n a  ś m i e r ć .  Z  c -  

w y c h i  t r a p i ą c y c h  m i ę  m y ś l i , k t ó r e  m i  

z u p e ł n i e  r o z u m  o d i ę ł y ,  w y r w a ł o  m n i e  

i ak i e ś i  n a g ł e  p o r u s z e n i e  m i ę d z y  l u d ź ­

m i , b i e g a n o r p o  u l i c y ,  a ■gło-.- T o  C e s a r z ,  

n i e c h  ż y i e  Cesa rz”  r o z c h o d z i ł  s ię  p o  p o ­

w i e t r z u . ,  P r z y s z e d ł s z y  d o  s i eb i e ,  u j r z a ­

ł e m  się p r aed  o w y m  m a ł e g o  w z r o s t u  

m ę ż c z y z n ą . .  U ś m i e c h  n a  i e g o  t w a r z y ,  

z d a w a ł  się b y d ź  dla- m n i e  , p o m y ś l n ą  

w ró ż b a ; ,  oczy  i e g o  i a ś n i a ł y  z r a d o ś c i :  —  

„ Z a g ł u s z y c i e  m n i e  r z e k ł  d o  o t a c z a j ą ­

c y c h  g o , , —  d o s y ć  t e g o ,  d o s y ć !  D o s t a ­

n i e c i e  s t ó N a p o l e o u s - d o r ó w ’ , a  p t a s z k a  

t e g o  z ł a p a ć  m u s z  !”  —  o k r z y k  r a d o ś c i  

p o d w o i ł s i ę ; n a  m n i e  w c a l e  i t -szcze n?ezv ; a»  

ż a n o .  B y ł e m  l e d n a k  n i e w o l n i k i e m ,  k t ó r e -
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,£0 ko n ieczni e  w y p ro w ad z ić  ztąd m u s i a ­
no ;  u k r y w a n i e  eig mo ie  pomiędz y  r u i ­
na m i  m ia ło  zapewn e  związek  i. iko\yys 
■z ta iemnicą ,  a l b o  raczey ze spisk iem.  
Pr z e d s t a w i o n o  mig Cesarzowi .  Z  ba­
czy wszy  mn ie  zadrżał ,  d r e s z c z g ó p r  ze ią ł* ' 
c z o ł o  i ego zmarszczyło  się. O d z y s k a ­
ł e m  z u p e łn ą  p rz y to m n o ść ,  a na twarzy  

m o ie y  mus ia ło  eig czyste przebi iać 
sum ienie .

„ K t o  iest t en  cz łowiek?  —• zapy ta ł
s ię  N a p o l e o n , z a p e w n e  i-rki  _
C b o u a n  : 1 iłb  in n y  ią k aw .y  p ta sz e k
% A n g lii j R u s ta n ie  y s t r z e l  te g o vvjg-

V ' 0 f l e e r ° w i »  towarzyszący  C e s a r z o w i _ 
n a ty c h m ia s t  m n i e  przetrząsać zaczęli ,  b y ł  
to  Al exa nd e r  Ber tb ie r  i w i d l u  marsza­
ł e k  pa ła cu  Cesarskiego. '  N ,e zn>Ie$li 
nic t ak iego  przy  mnie ,  coby n a y m n ie y -  
sze w z b u d z ić  m o g ł o  p o d e j r z e n i e , p rze­
wraca li  po  le d u e y  karcie i przetrząsal i  
N ocy  Rzymskie ,  czyli  czasem niemasz '

W książc* tey p a p i e r u ,  usprawiedl iwia­
jącego k h  podeyrzf ioie.  C h c i a ł e m  p o .

k i l k a k c o ć . p r z e lm$v%»ć,iecz msine lu k  z a r a ., 
n ą ł  m i z  i ws ze usta teini w yrazam i:
„ M d c z ,  a l b o  c i  g ł o w ę  u t n ę . "

(D a ls zy  ci-jg p ó ź n i e j )

II.
W S V Q  SIN J E N  J E

. O  O O R R O J l l L U  i l i  K B U B T O W . .

D o b ro m i^  miasto w ziemi Praemyllskiey,- 
■W W o i e w o d / . twie R u s k i e m ,  o  m i l  5 o d  
Miasi.-,-, £• a tn b o rs a  p o ł o ż o n e ,  Na tiieszczg-

scie to  niiasto iest t ak  zapomniane  , rak i. 
miona Łych wielkich ludzi , k tó rz y  mu  
świetności doda li.. Znay do vraly sag tam n a ­
stęp uiące malowania:

N ap-zód  nad drzwiami namalowane są 
cztery wieże , tuż podle,  ziebie ieda* dru  
gie,y się ty k a ią o e , różn yc h  ty lk o  fa rb .  
Pierwsza czerwona  , ' -napis/ ie y  odciął 
Pracy,. Na  oknach / tey  wieży albo koście- 
ł u ,  po iedney>stronie>namalowane 'są ry n -  . 
sztunki rozmaita woienne. ,  a po  d r u g i e j  
stronie 16 x iąg ,  na k to ry ch x ig ga ch  Aatorcs.

. wie, a  ci są Ptasko , Ąnonimus,  Kad łub ek ,  
Długosz,  JMienho wita, Aenuas Sd v iu s  Piece-  
lomineul ' ,  - Ludaviurss Decius,  MiirtintM . 
C r o n ie r u s , Micha-i B.mis , Phi! i p u s y  Cal­
l imachus,  Johan:  Łask i  , A b x a n :  Gvet-
gninu9 , J a c o b :  Priloseius , Z f«
g m u a t o w , H e r b u r t o w  m e t r y k a  , p raywi .  
leie łC/ronne , Pak.ta.

D ruga  wieża biała.  Napis ie'y 
Cno ty . Na  oknach iey napisano Saycniki , 
S e y m y ,  Rokosz ,  Ziazdy,, L e g j c y e , W o y .  
ny , G rani ce ,  Pospoli te ruszenie  , Przyia - 
cielskie p o t r z e b y ,  R o k i ,  J e d n a n i a ,  Con- 
vocative , T r y h u n a ł y .

Trzec ia  wieża ie?t lazurowa , f a r b y  
niebieskiey , napis iey takowy YLościął 
S taw y: Na oknach tey  wieży n a p i s a n o .  
Szlachcic cnotl iwy' ,  g od ny  , mą dry ' ,  po­
bożny: ,  sprawiedl iwy,<Boże go błogosław, 
mężny , sprawny  , p rzedni  mi łośnik -o j ­
c z y z n y ,  s ławy.  • -

‘ \ Czwarty wieża oietfma, między czarną 
a szarą farbą. Napis i e y ,  K oiciot Z a zd ro ­
ści. W  oknach namalowano 4, różne re- 
dzaie g a d z in y ,  z k tó ry ch  iedna woła na* 
tych co pcacuiąc cnotliwie s ła wy  doątaia



1. Privafc?. If. N iespokojny . H l .  Bunto- 
wmk. IV. Factiosus. A na ostatku Żaba 
skrzeczy: Rokoszanin;

Polew ey stronie tych wież albo kościo­
łów, namalowane są z herbami swyrai ci, 
którzy przeł te kościoły p rzęś l i ,  jako 
którego wieku , którzy iy j j  pod«*w „ y  
ód roku 700 aż do roku łdOO,

Poprawcy ci namelowani są, k tó rzy  do 
tych kościołów idą ,  a ci są wyrażeni. P: 
Woiewoda Krakowski /Zebrzydowski), P. 
Woiewoda Rawski, X : Radziwił, P. -Her- 
burt,  Stanisław Branick i, Rozrzasewski 
S m o g u le c k i ,■ M orsk i, T assyck i , Zieliń­
ski, /Kopyciński, Chocimirski, 'Porębski, 
m łody Kaz im traki,  etc. Z tych -każdy - 
iako do potrzeby i mieczmi dobytenrń' 
Za m e n u  idą troszkę opodal na tymże 
rzędzie J Pani Woiewodaina Krakom 
wska , pan i H erbu rt0 wa w bok 
namalowani gą In e rm es , p an Cikowski 
Podkomorzy Krakowski, p . Porębski 
Wciski Krakowski, Pan Herbort Chorąży,
> P: j e ż o w s k i  P i,ars  K rak ow sk i, Z y .  
gm ant N ieceyński f  etc. Nad .tem i w ic ia -  
ku ta wiersze:

Przes cnoty wrota Bądź gdzie mieszka cnota 
Tu ley sława wieczna, T u  zazdrość bezeczna 
Cnotliwego Stopy, Nie miną teyszopy.

Wchodząc do izby po Mewey rfee  r a _ 
m a l o ^ n ,  seat P y r ,m b  alf>0 ob»Iigek, b3si,

4k- st; e: '*m mmy
_ N a  Baści® nspiśAiao*

* 7 * *  n " '  " J“b'samym, O , , . . ,  ,  pato„ kom ^
P« s t a w i .  „  T i a r j sK

Obrończe  praw dy , Wato * ł r * a  'zrwdy.  
W ami  n a g r o d y  , Wam i o ,do by .
I wasze domy,  Znakiem widomy:
Gnoty , godności , J pobożności. '
Roki świat s ł y n i e ,  Ta wasz nie minie,
T u  malowany Wautpęsta-.Tiony-y
S łu p  ile z ło ty  Dziwney r „ b oLy
J marm ur ow y  T  p o r p h h o w y
Z ara ie m stanie Gdzie zechces,  Panie- ,  
A pióro godne , W czasy pogodne
Po świece wszędzie, Wybawiać  będzie;-
T e  wasze cnoty 1 cne przymioty .

Na teyże stronie podle tey Pi ramidy Uit  
-©braz wie lk i ,  przec iągły aż do ką t a ,  n
k tórym namalowane w-zystkie one woyska 
przeciwko sobie K . J . M . P r z e d  rokoszowe® 
woyskiemcadą  na koniach ieden Za d rugim  
opodal  rzgdem Kawalerów 4,iako do p o t r zeby  
o mieczym dobytym każdy.  Osoby i u r n i e '  
ich reprezentuiy tyc h ,  k t ó r zy  wprzód idą 
do onych Kościołów Prnry i Cnoty.

- Pod wojskiem rokoszowe® te w i e r s z :  
Tych B o h a t y r i w ,  k t ó rz y  dla p a ń s c y  

Swobody 
Chcieli u m rz e / ,  widzisz tu urody,
Twarz m a l a r z h y r a z i f y l e c ' ^ a ^  .

mioty, /■ .

Wiek przyszły wymaluje, wielkie ich cnoty  
Na/ścianie przeciwko drzwiom są obrazy 

r o * » e m i ę d z y  o k n y ,  Cesarza R u d o l f a ,
0 Olbrachta ,  i żony  ieg0. Sarn J. M. 

w ym a lo w a n y  iest ad r i v u m  na przykr yc iu  
stołu.  N a  tym obrazie’, namalowane są s(u 
«.*ko t rzy kamiene , ręcznik iem a jbo 
Tuwalnią przewiązane z napisem : P r a ,
w dą i P racą .  ̂ )

( ) Ciskarn-a Bobromi lska  u ż y ^ a R  
p o d o b n e j  winiety; środkowy » łq p ’ n@si
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Pod Herbami te wiersze:
P fzy id ą  te lata , Na koniec iw lata
Źe «taną wręby  , &  smocz e  zę b y .
Osti owskich cny domie wsławucy  t e y  kor on ie  
W tym zacnym domu Nie dasz wprzódnikon.n,  
P a  węzo wieczna P a w ę ż o .  wdzięczna.
T u  mieyce twoie T a  cno ly  zdroje ,.
Sanguszków rodzie Radość w s o b o d / -ie; . -  

Gzasu kłopotu P odo bi ęn  zlotom
Po lawey  stronie Herbów są Herby P'- Ma* 

zersk i igo  i ; .Miaskorskiego,  w iednyniże ko­
le i ,  z tym wierszem, a. napisem;:
T u  W szóstym, rzędzie Pamiątka będzie-.. 

D w uc h  cz nyc h  młodzi ,  noow 
Jak z łoty cli wieńców.

U L
W I A D O M O Ś C I  NAHKO-WE'

P ie r w s z a  m ło d o ś ć 1,' p ie r w s z i  u c z M ia , P o ­

wił}SC N a ro d o w a -p rS Ą S  a u tó ' 'k ę  Z o f i i  i E .~  

m i lii - ~ w W a r s z a w ie  IS  ‘2 3 : r o k u ,  

QDoho'ncseme.}
Tak to {Trocz nawet  siabosoi f izycznych  

można widzieć c z ę s t o k r o ć  w swiecie,  t ra ­
p ionych  be z po wo-dnym. sm-uikieni ulubi,  ń  
CÓW losu: i s z czę śc ia ? :  -N.e test to  wd i p i k ,  

kaprysem, zepsutych,  w pomyślność; ,  dzie­
ci, ale s k u t k i e m  wewnętrznych-- u c z u ę  m e-  
śm-iertHney .. dyszy ,  któ-fa,, n r c z e m  przemi-  
iaiącem, nieskończone, swe- pragnii-nao uga­
sić nie zdoła. W Żadnym czasie albowiem,

he ib  II- iburtów t Zob:. Długosza , wydanie- 
Dobromilsk ie,

N.<d okńy  Herby diva, samego JMo ,, a' 
dwa H e ib y s a m e y  JeyMci.

nie móźe ią zadowolnić  zu pe ł n i e  to co- 
c z u i e ,  iż W każdey  chwili  zmianie i utra­
cie podlega.  Poczytaći  nawet można za 
wie l ką ła skę  Stwórcy, ,  to, rozsianie ko lców,  
wśród  pomyślności  t ego świata,, aby nią 
usidlony Cbrześciianiin wyższe sczęscie m a-  
iący na celu,  nie przestawał do niego dążyć, ,  
inko dc di-mc- oycowskiago,  końca s.vey 
mądrości. .  — D a ley  opisuiąc podroż tak- 
ią wysławia- —  Um eiąc dobrze po- N i e ­
m iec ku  zwiedzała z, l-ozkoizą- oh )k wusta
w a, wszystkie f e u d a l n y c h - zamków zwaliska, ,  
w ciemnych,  lasach częstokroć ukryte <ak 
S-W-ątyme Di-uidów,.  l u b -  wznoszące się na- 
urwisku- wysokie  skały, ,  walczące z b y -  
strey rzeki'nurtafBh —  Z mi»ym- -l esz- 
c i e m ,Ż y w e g o  zaięcia,. l e k k ą , obawą o e h m o -  
wa-negó-, lubi ła Karolina szybko się odda-  
lniąe wieczór- od: tych: s t arych  z a m c zy sk ,  
w id z i e /  ie ginące,  za czarnym lasem,  lak. 
świetne ułudzenia-  młodości , ,  za gęstą .za 
s łoną  i ednostay r.ych i smutnych,  wypad-  
ków rzeczywistego-  świata;, lub- dumała  
smętnie uyrza.wszy fantastyczną iaką c h m u ­
rę zachodnią,  która iakby  diich o l brz y­
m i  zdawała się. str-edż wysokie-  i e hćw ie -  

  z  u. jfidćbaniem rozpamiętywal i  w tar­
dy obole z Gustawem', interessmące- lab  o- 

kropnie udzielone im t y %  n.hysc-  kroni­
ki . .. .. ..  Nieraz także- w - samotney,  kapl i cy
ponurą, lampą oświ. c o n e y ,  i ed no czy la:
I  g łę b i  d u szy  s w e - m o d l i t w y ,  z gorącą pr o ś ­

ba kięczącey zapłakaney.  iakiey n iewiasty, ,  
wnosząc IZ- ta., z *  oyca,  syna,  lub brata,  
B o g a ,  b łag ać  musi.. -  I  tak  ta- spotykaiąc

s i ę  chwi lowo,  dzi edz ice  Nieba^ w y g n ani na*



^sVrni,  p o i a a i ą  -sic, ł ą c z ą  i w s p i er a ją  w s p o ­

m n i e n i e m  a y c z y z n y . . ' ’'

W r o z , m o w i e  P a n a  B r o n i e c k l e g o  z d z i e ć ­

m i  n a  w a k a c j e  p r z y b y ł e m i ,  t a k ż e  m i ę d z y  

i n n e m i  z n a y d u i ą  s i ę  u w a g i  —  Z ż e l e m  s i ę  

p o t e m  ' d o w ie dz ia ł '  o d  dzieci ' ,  ii. ż a d e n  z  ich  

k o l e g ó w  n i e  s p o s o b i ł  s i ę  n a  N a u c z y c i e l i  

p o w o ł a n i e .  —  W i e l k a  t o  s z k o d a  m ó w i ł  

P a n  B r o n i e c k i ,  iż  n i e d o s t a t e k  p o l s k i c h  

G u  W e r n e r ó w  p r z e d ł u ż a  u  n a s  p o t r z e b ę  

p r z e s ą d e m  u t w o r z o n ą , '  p o w i e r z a n i a  d z i e c i  

' C u d s o z i e m c o m  —  A l e  p ó k i  t e n  s t an s z a ­

n o w n y ,  s p o s o b i ą c y  d o b r y c h  s y n ó w ,  d o b r y c h  

o y c i j w ,  i d / i b r y c b  o b y w a t e l i ,  n i e  b ę d z i e  

nmec  u n a s  w ł a ś c i w e g o  m i e j s c a  vv t o w a ­

r z y s t w i e ,  p ó k i  n i e  b ę d ą  u w a ż a ć  N a u c z y- *  

•cielą l a k o  c z ł o n k a  . f a m i l i i ,  i d z i k i m  p r z e ­

s ą d e m  m ó w i ć  b ę d ą :  s ł u ż y / . a  G u w e r n e r a ,  d o ­

p ó t y  w  w z n i o s ł y c h  d u s z a c h ,  d o  t e g o  s z l a ­
c h e t n e g o  z a w o d u  n i e  w y k r y j ą  s i ę  z d a t n o  
•ści i p o w o ł a n i e . ) )

D a l e y  m i w i ą c o  s z c z u p ł e y  l i c z b i e  d z i e ł  
' P o l s k i c h ,  tak  s ię  w y r a g a i ” -  T C z e m u ż  P o -  

- ‘k m a  s z u k a ć  s z l a c h e t n y c h  o b r a z ó w  

w  o b c y c h  N a r o d a c h ,  k i e d y  te  p r z e c i w n i e  

m a m b y  ie p o z a z d r o ś c i ł y ,  g d y b y  n a s z .  t f z i *

16 b -v l >’ i m  z n a n e ? —  C z y ż  P o l a c y ,  z a c h o ­
w a w s z y  i e s z c z c  p i e r w o t n e  r y s y  f c q a t y  

m n i e j  p o l e r o w a n y c h  n a r o d ó w ,  n i e  w s t a ­

wi l i  s i ę  n i ę z t w e m  i ,3 l a ,  h e t n o ś ć i ą ,  i n i e  

w > r y l i  t y l o k r o t n i ®  i m i e  s w o i e  w K s i ę g a c h  

w d z i ę c z n o ś c i  n a y Ś w i e t l e y s z y c h  N a r o d ó w ? —
1 ‘• l a k  m e  p o t r z e b n  e w t e y  m i r r z e  w o b  

r y r h  p u s t k a c h  p ł o n n y c h  s m k a ć  s k a r b ó w  

d d e k o  o b f i t s z y c h  o y c z y s t a  d o s t a r c z y  m u  

z i e m i a , —  K a ż d y  za g r a n i c a  u s . ł u i e  p r z e d

ś m i e r c i ą ,  z o s t a w i ć  r o d a k o m  i a k ą  d r o g ą  p u ­

ś c i z n ę ,  t o , c o  u m y ś l i ł  dla n ic h  p o ż y t e c z n e ­

g o .  • D o b r y  p o m y s ł  w  g o r ą c e y  w y o ­
b r a ź n i  zasiany' ,  z ł a t w o ś c i ą  z r o d z i  s z da c he -  

t n e  c hę c i  i p i ę k n i  c z y n y . —  U  n a s  nayc z .ę -  

■ściey g a s n ą  t a k o w e  p o m y s ł y '  w  du sz y ' ,  n i e  

m o g ą c  s i ę  p r z e c i s n ą ć  d o  n a r o d o w e g o  u -  

z y t k u ? — Ni e  p o y m u i ę ,  m ó w i ł  d a l e y  

c z e m u  n i e  p i s a ć  k i e d y  s i ę  d o  t e g o  c z u ł e  

z d o l n o ś ć  i p o w o ł a n i e . —  Ie s t  t o  d ł u g  w i n  

n y  s p o ł e c z e ń s t w u .  N i e  s ą d z ę  n a  w e t ,  ż e b y  
w  tern m i a ł a  o d s t r ę c z a ć  o b a w a  k r y t y k i ,  

l u b  b o i a z n  n i e z a p e ł n i e n i a  z  c h l u b ą  r o z ­

p o c z ę t e g o  z a w o d u : —  K r y t y k a  b o w i e m  

r o z s ą d n a -  d o b r o c / . y n n e m  i es t  ś w i a t ł e m ,  i 
d r a ż l i w ą  t y l k o  r a z i  m i ł o ś ć  w ł a s n ą ,  a o b a .  

w a - eh w i ł o  w e y  n a g a n y ,  t c h n ą c e g o
p r z e s ą d a m i  , c u d E O z i e i m z e z y z n y  t o w a ­

r z y s t w a ,  t i i e p o . w i n n a  z d i i e  s i ę  w i t r z y r n y M 

w a ć  w p i s a n i u  a u t o r a ,  u ż y t e c z n o ś ć 1 o g ó l ­

ną  m a i ą c e g o  p a  C e l u .  —  P r a w d a ,  i e s t  

w i e c z n e m  d l o g i e m  n a s i e n i e m  N i e b a ,  n a  

-ziemi c z ł o w i e k  p r z e m i i a i ą c y  t y l k o  i e y  

m i e s z k a ń c e m , -  —  c z y s z  m a  s i ę  w i ę c  g o ­

d z i  s z c z ę d z i ć  ł u b  z a n i e c h a ć  z a s i e w a n i a  

g d z i .  m o ż e  p r a w d y ,  z i j r n  w i e c z n y c h  p l o ­

n ó w  c h o ć  ni e  s a m ,  k w i a t y  l a b  k o r z y ś ć  z  

n i c h  z b i e r a ć  b ę d z i i - ? »

D p - s u i ą c  s ą s i e d n e  d w o r y  k t ó r y m  H r a ­

b i n a  B r o n i e c k a  z K a r o l i n ą  w i z y t y  o d ­

d a w a ł a ,  d o w c i p n i e  w y s t a w i a  d o m  B a r o -  

n o s t w a  k . . - .  i i S m i e l i s i ę 1 t a m  p o  s c h o d a c h  

■ g a l o n o w a n i  lokaie- :  k a m e r d y n e r  p r z y j ą ł

i c h  w p r z e d p o l i o i u  a B a r o n  prz.y d r z w i a c h  

S a l o n u .  —  B y ł o  w i d a ć  na s t o l i k u  r n — 

z r ó c o n e  k a r t y ,  k t ó r e  d o w o d z i ł y ,  r ó w n i .



i<ik a-kadziłem • d$m od ly tu o iu
iż świ<-/o tię wynieśli z lulkam i do 
drugiego p o k o iu  rubaszni, nie lub iący , 
tow arzys tw a , daru, i subiekcyi, sswykli 
Byrona gościa. —-  Żona zaś iego w y -  
świe,/,<airt. rak' na bal, siedziała przed o— 
k rąg łym  s in ik ie m  lampą oświaconym, 
wiiąe gerlaudę z  akacyi różovrey i b ia- 

łego  iiśmiiłu, rozruoońych w e leg ea■>- 
c i  i ni przed nią koszyku gdy tym cza--  
s /radO /.e  * ty łu '  zw-ięrciedło kształtną 
ieyjvibic, i ' tvn-starannie u ło żo n y  obraz 
po  w tarzało.—-Powiedziała Hrabina iź so­
bie robi g<nsierowani« na bal kawalerski!. 
-Baron znayduiąc,,iż  n ie  przystaw ało  ie* 
go godności i powadze do tey  nie— 
wieści nleżeć roztnovVy, zaczął p rze­
wracać na stole leżącą ekonomią poli­
tyczną, W ponsowy safian oprawną, za 
s ło ćo n em i b>k iwieżd brsegansi, . tź widać 
b y ło  źa nie często byw ała  czytaną. Łfeżało 
takoż na stole kilką innych  xią/.ek ppdo- 
buych  z n ieprzerzh ię tyur^urna lem m ód, 
którego f igu rka  b y ł a  iednak nadorędziu. 
Poczęstował' polem Baron swych gości po­
m arańczam i i szampańskim winem: • k tó ­
re  na przepysznych srebrnych  ta c a c h ; 
ppdano. — - H rab ina  zaś pom iranw elń ie ■ 
się uśmiaćhafśj .słysząc trzepiącą się Wv 
złocistey k l ^ e  papugę, która wdemy 
obraz  domu-przedsta wiała. — Pow tarzała*  
(QjE88 bow ie® ..beaustannie Catery^hoś '

nory! cztery honery!  iakaiiczba P. Baro- 
now alm ęźu! mężu! czy przyszedł żurnal? 
przynieś szampańskiego .wina! fayki! fay, 
ki! iak i  P. Baron dowcipny! a co święci? 
dukat złotem zakładu! dukat z ło tem ! '’ 

Malowniczy obraz  wioski między góra­
mi w którey H enryk  z łożony  cho robą  
um arł,  tak iest oddany .— ’’Była tó m a­
ła  wioska, wśród gór z oku:StiQn wąwo­
zu w* amfiteatr zbudow ana .—  Z iedney 
strony  wznosił  się s taroży tny  Kościół;, 
rozciągał się ko ło  niego cm entarz po ­
d łu g  Niemieckiego zwyczaiu. zasadzony 
’kw iatam i, z, pośród których przegląda­
ły  białe grobowe kamienie, czarne skro­
mne krzyże, i gdzie niegdzie połysky-- 
tyały się metalo we.-—-Za cm entarze iu by " 
ła  skromna zagroda, mieszkanie c n o t l i ­
wego ; Proboszcza; stroza swiątync P a n — 

skiey. i gjrobów;— pośrednika żyw ych a 
um arłych  przed., tronem  M iłosierdzia , . i 
oglosicifcla bogatych pociech w iecznego ' 
żyfcia, wśród nędz przemiiaiących tego 
ścsiatfl.'.—- jNht’daieko pomiędzy płaczą- 
cemi wierzba w* wytrysk i w-ałó. źródło  
tak i a k god ło  oźy wiaiącego źródła f te l t - '  
gii, .wśród-puszez; tego ż y c ia , .

(pokończenie nastąpi.)-)


